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(Worzzzea) 
Może jednak to 
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ski film „Chuck 
Berry: Hail! Hail! Rock'n'roll” 
Taylora 


przejawić 
się w takich rolach jak Elż- 
bieta w „Marii Stuart, Ranie- 


PRZĄŚNICZKA 


stuje oryginalne tworzywo: 
barwione sole, animowane 


Ukochany przywódca, genialny strateg, troskliwy ojciec naro- 
du: wizerunek Stalina na ekranie nie różnił się od tego, jaki 
tworzyła cała radziecka propaganda. 


zytam starą książkę A. Gro- 
szewa „Postać człowieka ra- 
dzieckiego na ekranie" (1954), 

do której pochwalną przed- 

mowę napisał Krzysztof T. Toeplitz. Ta 
książka ma dziś walor bezcenny: jest 
dokumentem czasu, odbiciem nastro- 
jów społecznych, sposobów rozumo- 
wania, patrzenia na sztukę itd., na które 
ponury cień położył stalinizm. Jest ona 
swoistą, bo bałwochwalczą oceną ra- 
dzieckiego kina w okresie dla niego 
najtrudniejszym, najbardziej dramatycz- 
nym, kiedy całkowicie podporządkowa- 
ne ideologii i tzw. teorii bezkonilikto- 
wości, dawało fałszywy obraz historii i 
współczesności, kiedy twórcy prześci- 
gali się w gloryfikacji postaci Stalina, 
który — jak pisano — „hartował cały na- 
ród i postępową część ludzkości”. O- 
czywiście, Groszew — zgodnie z du- 


chem epoki — pisze o tamtym kinie z 
entuzjazmem, uważając, że wzniosło 
się ono na ideowo-artystyczne wyżyny, 
przede wszystkim dzięki bojowym 
wskazaniom partii i osobiście towarzy- 
sza Stalina. Czytam tę książkę, której na 
fali odwilży chruszczowowskiej — Bogu 
dzięki — nie wyrzuciłem na śmietnik i 
przed oczyma przesuwają się filmy, w 
których Josif Wissarionowicz był jed- 
nym z najważniejszych i najwspanial- 
szych bohaterów. Stalin był obecny 
niemał w każdym filmie: w utworach o 
rewolucji i wojnie ojczyźnianej, „kołcho- 
zowych” i dziejących się na wielkich 
budowach, w dramatach i komediach. 
Jeżeli — zdarzało się — nie pojawiał się 
bezpośrednio na ekranie, to obecna 
tam była jego wszechpotężna i wszech- 
stronna myśl, jego aktualne wskazania i 
nauki, a w ostateczności — jego imię. 


EDWARD 
PAWLAK 


Bez ukazania roli Stalina film zostałby 
uznany za ideologicznie niepełny, a za- 
tem — błędny, szkodliwy. Jego twórca 
zadrżałby ze strachu. 


Wielki 
nauczyciel 


Na ekranie — tak jak w całej propa- 
gandzie — Stalin był genialnym i daleko- 
wzrocznym wodzem, ideałem „ludzkie- 
go” przywódcy. Bezwzględnie rozpra- 
wiał się z wrogami, ale był również czło- 
wiekiem wyrozumiałym i serdecznym, 
„najlepszym ojczulkiem”, który uczył 
miliony jak żyć i pracować, w natchnie- 
niu budować lepsze jutro. Jako dobry i 
troskliwy ojciec bezustannie myślał o 
swoich dzieciach — narodzie, a naród w 
podzięce myślał o nim, z utnością i na- 


„Wielka tuna”, reż. Michal Cziaureli 


dzieją w ekstazie przywołując jego imię. 
w „Chłopach” (1935) Fryderyka Ermle- 
ra, przodownica pracy w kołchozowej 
iermie opowiada mężowi (przeciwniko- 
wi kołchozów) o swoim najgorętszym 
marzeniu — pragnie mieć syna, który zo- 
stałby bojownikiem o nowe życie — I 
wezwie go Stalin i powie: — „Wasiliju 
Gierasimowiczu, wyświadcz mi przysłu= 
gę. jedź do Anglii — pomóż im kołchozy 
urządzać..". 

Imię wodza i nauczyciela przywoły- 
wano nawet we Śnie. W filmie Alek- 
sandra Zarchiego i Josifa Chejfica „Zie- 
mia woła" (1940), kołchoźnica i dzia- 
łaczka społeczna pisze nocą list do 
Stalina. Utrudzona pracą zapomina w 
pewnym momencie jak pisze się stowo 
„Wissarionowicz” — przez jedno czy 
przez dwa „s”. Podchodzi do łóżeczka 
córki, ostrożnie ją budzi i pyta: — Po- 
wiedz no mi, córuchno, jak się pisze 
Wissarionowicz, a wyrwane ze snu 
dziecko bez zająknięcia podaje właści. 
wą odpowiedź. k 

Bezpośrednie spotkanie z „wielkim 
nauczycielem” było dla bohatera filmo- 
wego największym szczęściem, decy- 
dowało zawsze o jego duchowym prze- 
łomie. Słynny Walery Czkałow z „Szalo- 
nego lotnika” (1941) Michaiła Kałatozo- 
wa był pilotem-ryzykantem (przeleciał 
np. pod Mostem Troickim), niestornym 
młodzieńcem, uosobieniem brawury i 
odwagi. W pełni świadomym swych ce- 
lów stał się dopiero po rozmowie z Wo- 
dzem. Oto święto lotnictwa. Tłumy ludzi, 
ana trybunie m.in. Stalin. Ordżonikidze, 
Gorki. W powietrzu toczy się pojedynek 
dwóch myśliwców. Zwycięża Czkałow. 


ciąg dalszy na str. 4 
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życie. 
— Jak to? ileż macie lat? 
— Trzydzieści jeden. 
— 1 już nie cenicie życia?— ewa 


„stalinowski tot” przez Północ- 
ny do Ameryki. To dzięki Stalinowi staje 
AA szcz k 
Najwierniejszy 


uczeń Lenina 


na pomoc Czujkowowi doborowej dy- 
wizji gwardyjskiej. Sytuacja pod Stalin- 
gradem zmienia się diametralnie, a 
zwycięstwo staje się możliwe tylko 
dzięki genialnemu stałinowskiemu pła- 
nowi strategicznemu, dzięki „przodują- 
cej myśli” Wodza. 

Stalin jest zresztą w tych filmach nie 
tylko wspaniałym strategiem, ale także 
czułym ojcem swojego narodu. Cierpi z 
powodu jego tragedii. W „Trzecim 

ie”, opowiadającym o walkach 
na Krymie, widzimy jak płacze w środku 
nocy, bo przed jego oczyma przesuwa- 
ją się twarze żołnierskie, utrudzone, po- 
krwawione, morderczym 
bojem. Stalin, który wysyłał na bezsen- 
ai śmierć żę żołnierzy, który 

uznawał każdego, kto 


nie próbawał nawet ratować z oflagu 
własnego syna Jakuba, wzrusza się na 
Coda neysa Nieby- 


PB RI 
chuje się w głos ludu. W „Upadku Ber- 
lina” (Stalina grat M. Gietowami) hutnik 
Iwanow opowiada mu o procesie wyta- 
Ppiania stali, kiedy to z radości zapomina 
pe oczpocimaco chciałoby soy. 

ko śpiewać i śpiewać niczym słowik... 

A. Groszew pisał: , ŚW aczie tej Ska” 
lin robi wrażenie troskliwego ogrodni- 
ka, który hoduje, wychowuje i uczy mło- 


dzież radziecką, jak ma zwałczać prze- 
szkody i trudności, nie zadowalać się 
tym, co zosiało osiągnięte, Jecz dążyć 


tuż po kapitulacji Rzeszy, Stalin przyjeż- 
dżał do Berlina, co było oczywiście fik- 

cją artystyczną, wygłaszał na lotnisku 
płomienne przemówienie do żołnierzy, 
a w chwilę potem kładł ręce na głowie 
hutnika iwanowa i nauczycielki Nałaszy, 
dając temu związkowi najwyższe, 0j- 
cowskie 


Film krótki i okolice 


NAJ, NAJ, NAJ... 


|przychodzi- 
ta i wychodziła, ałe niewiele osób opuszczało widownię w irakcie 
projekcji. Przez ekran przewijały się chłopskie losy, robotnicze losy i 
w ogóle razmaite wąłki, które się plotą w życiu i w kinie w ciasny 
warkocz bez początku i bez końca, warkocz pełen supełków i dużych węzłów, 
gdzieniegdzie poszarpany i strzępiasty. 


W kinie kijów” było w tym roku prawie dostojnie, nikt nie krzyczał „precz z 


WSE „kKajów” było w tym roku spokojnie, frekwencja 


poczekajcie do finału, film trwa tylko dwie minuty. 


W rozmowach kuluarowych Ziembicki powiedział: „powinienem dosiać wy- 
soką nagrodę pieniężną. którą bym mógł przekazać natychmiast na fundusz 
antyalkoholowy”. Jest to wypowiedź nie autoryzowana i może się jej Ziembicki 
wyprzeć, ałe chyba nie, bo dlaczego — wszak sztuka paradoksu jest najważniej. 
szą ze sztuk, więc jeśli znowu kietkuje i przebija się przez rozmaite skorupy — 
należy tę sztukę 


Najbardziej estetycznym filmem przeglądu krajowego był film Mariana Cho- 
lerka „Sie ściemnia” — powtórzmy za informatorem — „plastyczna wizja piosenki 
Olgi Jackowskiej-Kory”. Film można zaliczyć do kategorii teledysku ale wszel- 
kie tu użyte teledyskowe sztuczki są bardzo funkcjonalne, służą artystce, jej 
sztuce, jej urodzie, stąd w Cholerku rozmaite plastyczne skojarzenia — ty 
pyszczku, mordeczko, dziewczynko, posągowa damo. 


Największą niespodziankę sprawił filmem „idź” — Grzegorz Królikiewicz. His- 
toria konia przeznaczonego na karmę dia głodnych niedźwiedzi została opo- 
wiedziana w sposób szalenie spójny i zdyscyplinowany. Wybujała, rozkosznie 
niezależna sztuka filmowa Grzegorza Królikiewicza, która jemu samemu, jego 
krytykom i w ogóle resztkom publiczności przysparzała sporo kłopotów — pod- 
dała się teraz bez reszty reżimom dzieła filmowego pełnego harmonii obrazu, 
dźwięku, nastroju i przesłania. 

Najbardziej przykrą wiadomością była ta — o zamknięciu baru mlecznego 
przy pl. Inwalidów w Warszawie. Film Beaty Postnikofi „Bar przy Placu” należy 
do rzadkiej kategorii smutnego dokumentu optymistycznego. W losy chłopskie 
i robotnicze wpłótł się i los inteligencki: ci ludzie coś kiedyś znaczyli, coś sobą 
reprezentują. jedni więcej inni mniej — emerycki status wszystkich zrównai, ale 
nie upokorzyt, pomiędzy klientelą a personełem baru są rzeczy tak bardzo trud- 
mie dziś do osiągnięcia: życzliwość, sympatią, zrozumienie, chęć niesienia po- 
mocy. Ale baru już nie ma, nie ma światełka w tunelu ani iskierki nadziei na 
popielisku złudzeń, świat idzie naprzód rześko i zdrowo, nie będziemy się 
bawić w sentymenty, każdy jest kowalem własnego losu, podnieście stabymi 
rękami swoje młoty i walcie w swoje kowadiz i dmuchajcie w miechy resztką 


To są te moje naj, naj, naj — jeszcze nie wszystkie, wiele z nich przeszło do 
czołówki listy nagrodzonych, inne poza listą pozostały na zawsze. Próbujmy 
przedłużyć ich żywolność na tyle, na ile zasłużyły. W tym roku, w Krakowie, było 
spokojnie ale już nad festiwalem unosiło się widmo przegranego meczu i duch 
wyborów, a potem nastąpiła katastrofa pod Czelabińskiem i długi ciąg telewi- 
zyjnych doniesień — krótkich migawek z chińskiego dramatu. 
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Od czterech lat na mapie festiwalowej Polski istnieje nowe zja- 


wisko — Festiwal Katolickich Filmów Reli 


pokalanowie. 


ijno-Moralnych w Nie- 


Z RELIGIJNYM 


Festiwal organizuje grupa katolickich 
filmowców im. Maksymiliana Marii Kol- 
bego (działa ona pod patronatem Ko- 
misji Episkopatu do Spraw Środków 
Społecznego Przekazu) i Klasztoru 
Franciszkanów w Niepokalanowie. Nie 
jest to jeszcze festiwal w pełni profesjo- 
nalny, raczej spotkanie ludzi zaintere- 
sowanych tym, co w dziedzinie szeroko 
pojętego filmu _ religijno-moralnego w 
Polsce powstaje. A trzeba stwierdzić, 
że ostatnio powstaje sporo. Wiąże się 
to przede wszystkim z rozpowszechnia- 
niem techniki wideo, która umożliwia 
Szybką i tanią realizację filmów. Dodaj- 
my: niezależnych od państwowych wy- 
twórni. Warto wspomnieć chociażby 
działalność Działu Dokumentacji Die- 
cezjalnej Wideo w Gdańsku (podobne 
istnieją również w innych diecezjach), 
czy próby reżyserskie wielu amatorów. 
A wkrótce zaczną powstawać filmy w 
Katolickiej Wytwórni Filmowej. 

Przegląd odbywał się głównie w 
technice wideo, nawet filmy fabularne 
np. „Skrzypce Rotszylda” Ewy Biliń- 
skiej i dokumenty nakręcone na taśmie 
35 mm prezentowane byty na kasetach. 
Na festiwal zgłoszono 50 filmós.-przyję- 
to do konkursu 35, w tym 12 nakręco- 
nych przez amatorów, głównie księży. 
W tych dwóch kategoriach (profesjona- 
liści i amatorzy) Świecko-kapłańskie 
jury przyznawało nagrody kierujące się 
kryteriami oceny filmów opracowanymi 
przez Komisję Watykańską do Spraw 
Środków Społecznego Przekazu. Warto 
je w skrócie przytoczyć 

— Jaką tezę stawia film? 

— Jak przedstawia się przestanie fil- 
mu w konfrontacji z nauką Kościota? 

Jaka jest duszpasterska wymowa 
filmu i jaki może mieć wpływ na prze- 
ciętnego widza? 

— Jakie walory artystyczne przedsta- 
wia dzieło? 

W programie znalazły się filmy bar- 
dzo różne, jednak głównie nastawione 
na cele duszpasterskie: popularyzator- 
skie, ewangelizacyjne, katechetyczne. 
Do pierwszego nurtu zaliczyć można 
„Drogę kontemplacji” Mariana Terlec- 
kiego z pięknymi zdjęciami Krzysztofa 
Pakulskiego, film ukazujący życie trzech 


PRZESŁANIEM 


zakonów koniemplacyjnych: w Czernej, 
Tyńcu i Kamedutów krakowskich (Bie- 
lany) czy też dokument „Ojciec Maksy- 
milian Kolbe” Andrzeja Machnowskie- 
go i Władysława Sobeckiego. Filmem 
katechetycznym jest „Droga do Betle- 
jem” według scenariusza Frnesta Bryl- 
la, zrealizowana m.in. przez ks. Jana 
Chrapka i Jerzego Roszkowskiego ani 
mowana kreskówka ilustrująca Ewan- 
gelię. Świetny pomyst przybliżenia wy- 
darzeń Ewangelii dzieciom. 

Większość filmów opisuje fakty, 
związane z działalnością Kościoła i kul- 
tem religijnym: życie misjonarzy na 
wyspie Flores w Indonezji, relacje z 
pielgrzymek (Jasna Góra, Lourdes), z 
obrzędów pasyjnych, filmy przypomina- 
jące historyczne wydarzenia lub posta- 
ci, niosące religijne przesłanie. Na uwa- 
gę zasługują dwa dokumenty Andrzeja 
Różyckiego: „Drzewa” — o magicznej 
wierze i kulcie drzew w pogaństwie i 
chrześcijaństwie, oraz „Kalwaria Marii 
Wnęk”, ciekawe połączenie widowiska 
pasyjnego z Kalwarii Zebrzydowskiej z 
obrazami życia i malarstwa Marii Wnęk. 
Pobożność prostej, starej, chorej psy- 
chicznie kobiety, znajduje ujście w pra- 
cy artystycznej, w obrazach przedsta- 
wiających Chrystusa. Film w niezwykle 
przejmujący sposób ukazuje ludzkie 
nieszczęścia i ludzką wielkość, szarą 
codzienność i potrzebę innego życia, 
otwarcia na piękno. dobro. miłość, 
transcendencję. Takich filmów, które 
poprzez obraz losu zwykłych ludzi u- 
miałyby osiągnąć wymiar metafizyczny 
było jednak w programie festiwalu wy. 
rażnie za mało. 

Festiwal niepokalanowski ma szansę 
stać się ważną imprezą w naszym kraju, 
przekształcić się w rodzaj forum, na 
którym głos w sprawach religii, moral- 
ności i filmu zabieraliby ludzie kompe- 
tentni, przepełnieni pasją dążenia do u- 
doskonalenia człowieka, który jakże 
często jest „wątły, niebaczny, rozdwo- 
jony w sobie”... Ale na razie — to tylko 
szansa. 


EWA 
MODRZEJEWSKA 


„ reż. Andrzej Trzos-Rastawiecki 


O realizacji filmu Romana Załuskiego 


GALIMATTIAS 


Siatkowski, Małgorzata Lorentowicz, 
Zdzistaw Wardejn, Katarzyna Łaniew- 
pozie Jacek ie oławski, 

rze Piotr Tań- 


ski i Barbara Komosińska, a produk- 


ci, którzy oglądali „Kogeł-mogeł” — 
Katarzyna pracowała jako gosposła. 
Przywieżźli ze sobą małego Piotru: 
postrach domu — i 


zamian Wolański obiecuje załatwić 
Kaśce upragniony indeks. 

Gtówne role w „Galimatiasie” gra- 
ja: 


ażyna Bięcka-Kolska, Dariusz 


Recenzje 


Witkacy: BR 
zemsta zza grobu |ESZSZ: 


wiersza Miłosza „„Stanistaw ignacy Wi- 

tkiewicz”, napisanego jeszcze w 45 

GWIAZDA PIOŁUN roku, sugerował rozprawę jednostki z 

Reżyseria: Henryk Kluka. Wykonawcy: Tadeusz iuk, Katarzyna Bargietowska, Zofia Ry- | historią: „Ogień, piołun i kurz/.Oto stoję 
ziówna, Zygmunt Bielawski, ignacy Machowski i tani. Polska, 1988 ś 


Mściciele 
z klasztoru 
Shaolin 


a kurz pokrył taśmę (co i tak filmowi | od siebie muzę, która w filmie demon- 
Pęksowym Brzyzku zaangażowała pół | wróżę). Dziś musi się bronić ze swoim Struje zresztą walory raczej fizyczne niż 
Zakopanego, dwóch do trzech mini- | obrazem sam, pozbawiony nawiasu ju- | umystowe. Otóż dlatego, proszę pań- 

ta na i j zainte- | stwa, że Witkacy miał w sercu strach 


niej mogło wydać się i wówczas, i teraz 


Zagubiony — ai 
w oszalałym Świecie|EżEEEFE 


FRAMTIC. Reżyseria: Roman Poleźski. Wykonawcy: tłanisca Fond, Betty Buchiey, soba | oWowanie. Papały boją b 


ryzmu, mieszczańskiego zawoalowania 
ludzkiego, symbolicznego dramatu, 
który teraz właśnie, w czasach „głas- 
nosti”, można by opowiedzieć zwyczaj- 
nie, czyli prawdziwie, nie mijając się 
przy tym z Terleckim. 

Patrzmy dalej. Wędrówka, ampułka 
trucizny z prowincjonalnej apteki, igra- 
szki pamięci (znowu halucynacje, co 
miałoby przypominać, że Witkacy także 
„brat”. A brał! Napisał nawet szalone 
„Narkotyki”). Uciekinierzy (w filmie) tra- 
fiają do szlacheckiego dworku („W ma- 
tym dworku” — czytajcie co Witkacy pi- 
sał). Całe szczęście że tutaj, bo honory 
domu pełni Zofia Rysiówna, w wycyze- 
lowanej, stylowej roli dziedziczki. Nie- 
stety, wpadają też oficerowie („jak to na 
wojence ładnie”) i musimy znowu wie- 
rzyć, że polskie wojsko do 1939 roku 
miało tylko mundur zamiast rozumu 
(„szukamy sztabu, nie mamy iskrów- 
ki”). 

Tak oto historia włóczy Klubę po ma- 
nowcach. Za Witkacym naturalnie. Ten 
zaś, już żywy trup (nie mylić z Totstojo- 
wym) w widzeniu sennym znowu męczy 
się wysłuchiwaniem dywagacji rejenta 
o sztuce i dobieraniem się do wdzię- 
ków kobiety — Katarzyny Bargiełow- 
skiej, w domyśle Oknińskiej, które to 
ciało jest eksponowane najwyraźniej 
zamiast malarstwa Witkacego, nieo- 
becnego w filmie, bo po co. 

Dalej jest wieś ukraińska (według 
wzorca: dzicy Ukraińcy) czyli — jak trze- 
ba się domyślać — Jeziory, gdzie wę- 
drowcy dowiedzieli się o wkroczeniu 
wojsk radzieckich na wschodnie rubie- 
że Polski. W filmie pazur historii obcię- 
to, anioł śmierci płynie w pożodze nie- 
nawiści narodowościowej. Opisany w 
ascetycznej relacji Oknińskiej akt sa- 
mobójstwa obojga (ją odratowano, stąd 
relacja) tu nabiera posmaku kiczu: 
słońce, polana, ruiny, Romeo i Julia piją 
truciznę... 


lowy azyl, by po bezskutecznym poszu- 
kiwaniu pomocy u hotelowych, policyj- 
nych i dyplomatycznych urzędników, 


| 


Nudno i nie za mądrze. Płytko i nie- 
potrzebnie zrobił Kluba swój film, w któ- 
rym dowodzi, że niczego z Witkacego 
ani z jego tragicznej śmierci nie rozu- 
mie. Konsumuje ledwie strzęp legendy 
artysty-ekscentryka, zadowalając Ew 
podtekstem taniej sensacyjności 
femistyczną wizją historii. Jest jak Gom- 
browiczowski prof. Pimko, co nieustan- 
nie pytał „Dlaczego Słowacki wielkim 


zanurzyć się w paryski półświatek. Pa- 
miętajmy, że jest ghirurgiem o delika- 
inych dłoniach, a nie bokserem: nie ma 


Harrison Ford 


= 


Katarzyna Bargiełowska, Zdzisław Kozień i Tadeusz Huk 


Poetą był”. Kluba nie słuchał historii, 
nie słuchał Witkacego. A przecież Onże 
przestrzegał przed  „Beznadziejnymi 
porachunkami z niepowrotnej przesz- 
łości”, co dziś, po 55 latach, proroc- 
twem się zdaje. Przynajmniej w sali 
kina, w którym grają „Gwiazdę Piołun”. 
Realizatorom filmu tych kilka zdań ręką 
Stanisława Ignacego Witkiewicza — teo- 
retyka dedykuję: 


wielkokalibrowego magnum, zdany jest 
na własny spryt, inteligencję i — być 
może — to, co podpatrzył w amerykań- 
skich _ filmach  sensacyjno-gangster- 
skich, jeśli je oczywiście oglądał. Jeśli 
nie — z pomocą przychodzi mu nieoce- 
niony Roman Połański. 

Po serii groteskowych scenek z ho- 
telowym detektywem („Czy szukał pan 
żony w loalecie?”) i na zewnątrz hotelu 
— nagle coś magicznego, jakby z inne- 
go filmu: policjant wycina główkę ko- 
biety z rodzinnego piażowego zdjęcia, 
czcionki maszyny wystukują imię: 
Sondra. Otwiera się drugi krąg stra- 
chu 

Dzięki notatce z numerem telefonu, 
znalezionej w obcej walizce (znów gro- 
teskowa scena, kiedy w momencie 
przeglądania jej zawartości, do pokoju 
Słuka urzędnik reklamacji bagażowej 
TWA), Walker dociera do ludzi związa- 
nych z narkotykami. Jeden z nich już 
nie żyje i na schodach do jego mie- 
szkania zaczyna się jak gdyby inny film, 
choć wątek dramaturgiczny pozostaje 
ten sam. Ten drugi film jest atrakcyjniej- 
szy, choć może mniej zdyscyplinowa- 
ny. Walker „utraciwszy” żonę, poznaje 
piękną, atrakcyjną dziewczynę z dysko- 
teki, żyjącą na luzie, żyjącą z facetów 
takich, jak on. Ona jest kluczem do ta- 
jemnicy białego nesesera, ale także o- 
biektem nagłej fascynacji chirurga. Zo- 
stają ze sobą związani — Walker, Sond- 
ra i paryżanka Michelle — sprawą życia i 
śmierci: jeśli choć jedno wypadnie z 
gry. pociągnie za sobą innych. Te rela- 
cje międzyludzkie zdominowały drugą 
część filmu kosztem odpowiedzi na py- 
tanie dręczące bohatera: kto i dlaczego 
porwał jego żonę. Arabski ślad organi- 
zacji terrorystycznej przemycającej z 
USA jądrową elektronikę, zamiast spo- 
dziewanych narkotyków, jest przyszyty 


„Po latach, czasem dopiero po 
śmierci delikwenta, wychodzą na jaw 
różne rzeczy — ale wtedy przeważnie 
jest za późno. Bo dla trupów mamy, my 
Polacy w szczególności, wiele względ- 
ności i wyrozumienia. Umarli milczą jak 
mawiał Billy Bones, ostrząc nóż mary- 


narski”... 
KRYSTYNA 
GUCEWICZ 


niczym zbędna ozdóbka. W zielonej, 
gipsowej Statuetce Wolności kryje się 
ów drobiazg pozwalający wszak Polań- 
skiemu dać nam kilka brawurowych. 
samochodowo-parkingowych sekwen- 
Cji w stylu „Bullitta” czy „Francuskiego 
łącznika”. Ale ta kiczowata pamiątka z 
Ameryki stawia także Walkera w sytua- 
cji tropionego: przedmiot w niej ukryty, 
wymienialny na żywą Sondrę, budzi 
wielkie zainteresowanie funkcjonariu- 
szy wywiadu, zwalczającego arabskich 
terrorystów. Lawirowanie między mło- 
tem a kowadłem prowadzi do finałowej 
strzelaniny na pustych nabrzeżach 
Sekwany i tragicznego, ale jednak hap- 
py endu, który — być może — pozwolił 
uniknąć Walkerowi pułapki swej krótko- 
trwałej fascynacji. Mamy więc na końcu 
zmianę tonacji: w komiksowej oprawie 
dźwięczny akord z klasycznego melo, 
zanikający w ciszy sali przed burzą 0- 
klasków. Bo „Frantic” na pewno na nie 
zasługuje. Jest dziełem wirtuoza, ale nie 
kompozytora. Rzeczywiście olśniewa 
pomysłami, płynnością i odwagą waria- 
cji na znanych motywach, udowadnia- 
jąc przede wszystkim, że gra konwen- 
cjami, mieszanie humoru z dreszczem 
emocji, strachu z groteską, otwiera 
ciągie nowe możliwości. Polański po- 
równywany do znudzenia z Hitchcoc- 
kiem wygrywa tym samym atutem co 
mistrz — jego film pozbawiony morali- 
styki jest dziełem „czystym”, ponadcza- 
sowym: z pasją opowiada banalną his- 
torię komplikującą się coraz bardziej, aż 
wreszcie przypominającą labirynt — z 
którego jednak nagle udaje się wyjść. 
Historia kafkowska, historia współczes- 
na, można by rzec — powszednia w o- 
szalałym świecie. 


JAN 
SŁODOWSKI 


FILM NA 28, 9 LIPCA 1969 


Hamlet 
zPłaskowyżu Smierci 


NIESPOKOJNY KWIECIEŃ 


TE PAFTUARTT. Reżyseria: 
Arbana i inni. Albania, 1985. 


eśli wysokie gremium przyznają- 

ce nagrody Nobla w dziedzinie 

literatury nadal będzie szukać na 
centrów, wcześniej czy później odkryje 
Ismaila Kadarć. 

Mało wiemy o pisarzu. Urodzony w 
1936 roku debiutowat w latach sześć- 
dziesiątych powieścią „Generał mart- 
wej armii" — u nas wydał ją PIW cztery 
lata temu, a przed rokiem ukazała się w 
Czytelniku „Krew za krew”. Obie książki 
trafiły do Polski jako przektady z francu- 
skiego, widać Francuzi najszybciej je 
chwycili i docenili. A może Kadarć wy- 
dał je tylko we Francji albo nie mamy 
dostępu do literatury albańskiej w ory- 
ginale. Albania od tat fascynuje tajemni- 

czością, pilnie strzeże swych granic i 
kultu kulu Stalina więc właściwie dobrze 
znamy tylko albańskie papierosy i twarz 
Envera Hodży, za jego życia obowiąz- 
kowego elementu niemal każdego 
zdjęcia w gablocie na ogrodzeniu al- 
bańskiej ambasady. Powieści Ismaila 
Kadarć pozwalają przeniknąć granice i 
ogrodzenia, zobaczyć ten niezwykły, 
piękny kraj. zajrzeć w jego duszę. 

„Jeszcze zanim wyszedł u nas „Gene- 
rat martwej armii”, znana byta historia 
wieloletnich zabiegów Michela Piccoli o 


Kujlim Cashku. Wykonawcy: V. Furzhi, R. Bulku, T. Filoko, R. 


nia zdjęć plenerowych w Albanii, za- 
kończonych zresztą fiaskiem. W końcu 
film powstał we Włoszech, ale do Polski 
jeszcze nie trafit, choć minęło kilka lat. 
Może się nie udał, może fascynacja lite- 
racka nie dała się odtworzyć na ekra- 
nie, to przecież częste. 

Mamy natomiast w Polsce film zreali- 
zowany na podsiawie tej drugiej po- 
wieści Kadarć: „Krew za krew”. Nakrę- 
cony przez samych Albańczyków, w 
czołówce jako autor scenariusza wysię- 
puje sam pisarz. Film nazywa Się „Nie- 
spokojny kwiecień”, reżyserował Kujtim 
Cashku. To pierwszy film albański na 


Ręka Manipulacji wskazuje kolejne na- 
rzędzie, by je wyposażyć w instrukcję. 
To jakiś moment politycznego niepoko- 
ju, władza króla Zogu drży widać, trzeba 


wezwanych jest pisarz Besian Worpsi, 


starości uważana jest za coś wstydli- 
wego. Płaskowyż to obszar. na którym 


cel i sens po- 


łórym Besian i jego 
żona. Dla kobiety to skrzyżowanie spoj- 
rzeń stanie się początkiem wyni: iSZCZA- 
iącej depresji chca URGdaT 60 
dość Gjorga tak niezgodna z jego 
strasznym przeznaczeniem uświadamia 
Dianie okrucieństwo 


powieś 

wspólnego z mam any „dy- 
plomatą”. Jego wyprawę na Płaskowyż 
spowodowały po trosze pycha ogrod- 
nika, który pielęgnował egzotyczny o- 
gród i teraz chce się nim pochwalić. po 
trosze niepokój, czy trainie opiewai Coś, 
czego może do końca nie pojął. Dlate- 
go tak żywo objaśnia żonie surowe pra- 
wa Kanunu, tak żarliwie pragnie pozo- 
stać jedynie obserwatorem i mądrym | 


dziej kruszy tę postawę. Za 
wiedzonka: Niczym Ulisses ruszamy w 
krainę. śmierci, tyle że się wspinamy, 


upadł — i setki wież odosobnienia, kry- 
jówek dla zabójców, którzy po wygaś- 
nięciu besy pragną ocalić życie i w 
ciemności, Kanun wyklucza okna, 


słyszał odgłos kroków i znowu wyda- 
ważo mu się, że to są jego własne kroki. 


wymiarowi, zaprzęgnięci - 
rzędnej tezy. Pisarz-sługus, niespra- 
wiedliwa władza (jest też zestany na 
Płaskowyż walczący z nią komunista), 
barbarzyń: j bogacący moż- 


ojczyzna 


Krzepiące to. ale obce duchowi po- 
wieści, co jeszcze może dałoby się ob- 
ronić, gorzej, że obce nastrojowi wielu 


poprzednich scen. 

Wyobrażam sobie, że Kadarć-scena- 
rzysta musiał cierpieć dokonując takiej 
operacji na swym tekście. Nie mógł nie 
czuć, że tak ideologicznie wzbogacony 
materiał traci związek z tym, co było 


wyrażające brak indywidualizmu, ale 
to jedynie słuszne przekonania. Już za- 
UsgepócdA «o to kino socrealistycz- 

„Niespokojny kwiecień” jest jego 
SĄ przypomnieniem. Przywo- 
dzi na myśl rzeźbę w karraryjskim mar- 
murze wykonaną przez skierowanego 
do tego zadania ideologa. Ideolog sta- 


„rat się jak mógł, ale mógł mało, choć 


j, w czym rzeźbi. 
ELŻBIETA 


DOLIŃSKA 


niejsze odczucia społeczne. | 
Sztuka Barry'ego oparta jest na faktach z życiorysu 
Lenny'ego Bruce'a i wprowadza na scenę zuientycz- 


dziany oczyma trzech różnych osób jest coraz to inny. 

Jest to wielka kreacja aktorska, bowiem różnice w. 

osobowości Lenny'ego Bruce są nie tyle obiektywne, 
nieobiektywizmem i 


nakładające się na siebie cienie tej samej postaci, a 
także własny do niej komentarz. 
Nie tylko an tworzy w tym filmie przykuwającą uwa- 


EEN ON sen iaw 
tym seansie. 


OSKAR SOBAŃSKI 


= (5 DZIEWIECIU 
UGA: GNIEWNYCH LUDZ 
dzie uczestniczący w występach Lenny'ego Bruce'a 
NO prześcigań się w czczym wysiłku skłasyfkowania i 


Samozniszczenie |" 


petyczne, obrażające poczucie 
LENNY czucia widzów. A pedal tezcowaki | una Racos 
Reżyseria: Bob Fosse. Wykozzwcy: Dustin Holinan (Lenny | fascynuje. 

Bruce), Valerie Perrine (iłoncy Bruce), Jan Miner (maikaj, | Lenny Bruce naznaczony był piętnem zagłady. Z 
Gary Morton (agent), Rashei Movikoff (ciocia Mema) i inni. | jego postaci, ze słów, którymi załewał słuchaczy, biła 
USA, 1974. rozpacz. Wyrażał nieuświadomione uczucia buntu lu- 


R. 
_ Wyobraźmy sobie, że w dziesięć lat po śmierci wy- łecznego układu, ale w istocie duchowo 
konieransjera, kabare- 


łego 2 
rid ała CE ZL Tymczasem Lenny pobudzał bardzo głęboko ukryte 
to wydarzenie nader specyficzne i wcale nie jestem | pokłady niepokoju. Ameryka podnosiła się wtedy du- 
pewien, jak je odbiorą widzowie. Nie widziałem bo- | chowo po koszmarze maccarihyzmu, wkraczała w e- 
wiem fimu w wersji, w jakiej pojawi się na małym | pokę błyskawicznego razwoju, bogaciła, normalniała. 
ekranie; chodzi mi o wersję językową o przekłact cznej ck a adię JA W i 

5 i wym konwencjonalnym układzie. 


płynące- 
go z ekranu monologu złażonego głównie z tak zwa- U Riepokj en wyry między ymi my zane 
s n 


Ge epózreęzezk samą a jam zka 

z których wiele w 'ego na 

ilość liter. bigos który tak wnikliwie pokazał film Georga Lucasa „Ame- 
Lenny Bruce, amerykański Siataj 0a Foe upon za Do 


niż sława. Socjologowie, moraliści, krytycy i zwykii lu- często bywa z amerykańskim filmem, pozornie odle- 


Amanda 
Sandrelli 


Role, jak na razie, raczej drugoplanowe, choć 
u dobrych reżyserów — Giuseppe Bertoluc- 
ciego i Bruno Bozzetto. Jesienią elektowny 
epizod w mamucim serialu „Benvenuto Celi- 
ni” Giacomo Battiato. Tak wyglądają początki 
kariery aktorki, klóra jest córką sławnej 
gwiazdy włoskiej Stefanii Sandrelli. Amanda 
ma 23 lata i nie zamierza, jak twierdzi, naśla- 
dować swej matki na ekranie. 


Eastman Kodak otwiera swoje laboratorium przy. 
Mosiilmie w Moskwie, natomiast zachodnionie- 
miecka firma Geyer — przy Lenfilmie w Leningra- 
dzie. 


x 


Jane Fonda założyła firmę produkcyjną Fonda 
Films, która wypuściła już film „Old Gringo” (z: 
Gregory Peckiem w roli głównej) i planuje dramat. 
o skomplikowanych stosunkach między córką i 
Ojcem, na razie bez tytułu, który — w niczym nie 
będzie przypominał filmu „Nad złotym stawem”. 
Nicholas Meyers napisał dla Jane scenariusz: 
„With All Due Respect" (Z całym należnym sza- 
cunkiem) opowiadający o kulisach Hollywoodu; 
w planach jest jeszcze ekranizacja wyróżnionej 
nagrodą Pulitzera powieści o wojnie wietnam- 
skiej Neila Sheehana „A Bright Shinning Lie" 
(Jaskrawe kłamstwo). A także zamerykanizowana 
wersja głośnego dziś filmu hiszpańskiego „Ko- 
biety na granicy ataku nerwowego” z Jane Fondą 
w roli głównej. 


* 


Sylvio Back realizuje w Brazylii dokument po- 
święcony pobytowi w tym kraju francuskiego pi- 
sarza Georgesa Betnanosa, autora „Pod słoń- 
cem szatana”. W okresie wojny Bernanos pisał 
płomienne  antyfaszystowskie odezwy, które 
transmitowała BBC i które podtrzymywały ducha 
oporu we Francji. 


* 


Zmar Ruggero Maccari (69 lat) autor licznych 
scenariuszy do włoskich filmów komediowych. 
Współpracował głównie z Ettore Scolą dla które- 
go napisał sconarusze do „Szczogólnego dnia”, 


W Nikaragui rozpoczęły się zdjęcia do filmu o 
bohaterze narodowym Augusto Cesarze Sandi- 
no. Reżyser Miguel Littin zaangażował do roli 
głównej portugalskiego aktora Joaquina d'Almei- 
dę. Wystąpi takze Kris Kristofierson, który ostat- 
nio zaapelował o zakończenie agresywnej polity- 
ki rządu amerykańskiego wobec Nikaragui 


BRANDO 
PRZED 
KAMERAMI 


Wiadomo, że już od roku trwają zdjęcia, ale 
dopiero teraz Marlon Brando pojawi się na 
planie filmu „Suchy biały sezon” (A Dry White 
Season), a w prasie zamieszczono pierw- 


Marion Brando i Donald Sutheriand 
Fa.ceś nowe 


Kolory 
pana 


Asterixa 


Wygląda tu jak 50 lat przed narodze- 
niem Chrystusa w małej wiosce nieugię- 
tych Galów, którzy wesoło odpierali 
rzymskie legiony: grupa  przytulnych 
domków krytych strzechą z miło dymią- 
cymi kominami stoi na brzegu lasu. Je- 
steśmy pięćdziesiąt kilometrów od Pary- 
ża, w domu Alberta Uderzo zwanego 
„Monsieur Asterix". Nie tylko rysuje i pi- 
Sze teksty galijskich kreskówek, ale żyje 
z nich, z nimi, w nich. — Asterixa nie da 
się już usunąć z mego życia — mówi. 


Uderzo stworzył jeden z największych 
sukcesów światowej literatury, jeśli oczy- 
wiście uznać, że komiks można zaliczyć 
do literatury. Sprzedano około 200 miio- 
nów zeszytów w 32 językach, w tym w 
języku tacińskim i esperanto. 

Dzięki temu Uderzo może sobie po- 
zwolić na ekskluzywne hobby. Uwielbia 
samochody — limuzyny, kabriolety, 
wszystkie, pod warunkiem że są to sa- 
mochody marki Ferrari. Kiedy miał 15 lat 
postanowit zostać kierowcą wyścigo- 
wym. Jego marzenie nie spełniło Się ale 
do dziś kocha szybkość. Z kolei „Parc 
Asterix" to najnowszy pomyst 62-Ietnie- 
go Uderzo, park rozrywek na północ od 
Paryża, zorganizowany według amery- 
kańskich wzorów i otwarty 30 kwietnia 
tego roku. 


Początkowo Albert Uderzo był tylko ry- 
sownikiem. Za teksty odpowiedzialny był 


Jankes 
i blondynka 


czyli Michael Brandon i Glynis Barber po- 
wrócili na ekrany naszych telewizorów jako 
Dempsey i Makepeace. Niestety, nie są to 
nowe odcinki popularnego serialu, lecz jedy- 
nie te, z których uprzednio zrezygnowano, a 
teraz zakupiono na życzenie widowni. 
Wszystkich oczekujących, że parę sympa- 
tycznych policjantów połączy coś więcej niż 


Renć Goscinny. który zmarł w 1977 roku. 
Wiedy zaczęła się kariera Uderzo w roli 
tekściarza. Krytycy żałują trochę trainych 
puent Goscinny ego, a i rysunki straciły 
na świetności (dawniej pracowałem sta- 
ranniej), ale populamość nie spadła. A- 
sterix to wesoły karzełek wykorzystywa- 
ny według wszelkich zasad marketingu: 
iemoniada „Asteri jieluszki „Higienbc”, 
ser „Avecremic”_ W tym roku szum wokół 
Galów jest szczególnie wielki: Asterix 
kończy 30 lat, otwarty został Parc Astenx, 
jesienią premiera nowego filmu. 

W rzeczy samej Uderzo nie ma zbyt 
wiele czasu dla swoich Ferrari, wszyst 
kich w kolorze „rosso chiaro” — jasno 
czerwonym. Jedynie używany na co 
dzień terra 412 jest błękitny, co jednak 
nie robi różnicy rysownikowi barwnych 
historii obrazkowych — jest bowiem dal- 
tonistą. Komiksy, które sam rysuje są 
barwionę, przez innych grafików. 


przyjażń, musimy więc rozczarować: to nie 
nastąpiło — nawet w zamykającym cały serial 
dwuczęściowym odcinku „Nowojorskie po- 
rachunki”, który już obejrzeliśmy. Również 
poza planem fiirowym Michael i Glynis nie 
są małżeństwem. kazde 2 nich dyskontuje 
popularność, jaką zawdzięczają Dempseyowi 
i Makepeace, na własną rękę. 


szy fotos ukazujący go wraz z Donaldem 
Sutheriandem. Realizację filmu otacza tajem- 
nica, dziennikarze nie są informowani o" 
szczegółach. Jest to polityczny dramat po- 
święcony apertheidowi w Afryce Południo- 
wej, historia pewnego profesora wmieszane- 
go w sprawę zabójstwa czamego dziecka, 
pełna odniesień do masakry w Soweto w 
roku 1976. Marion Brando, który jest także 
autorem scenariusza, gra adwokata, proleso- 
rem jest Donald Sutheriand, występują także 
Susan Sarandon i Jirgen Prochnow. Reży- 
seruje kobieta — Euzhan Palcy. Aktywny po- 
wrót wielkiego aktora po dziewięciu latach 
nieobecności na ekranie budzi ogromne 
zainteresowanie. 


Kartka z Włoch 


Wielcy 
powracający 


Jak może reżyser po 11 latach przerwy nie- 
spodziewanie powrócić do zawodu i tworzyć 
film po filmie? To przypadek Francesco Ma- 
sellego nazywanego Citto, który wydaje się 
być dzisiaj jednym -z niewielu filmowców nie 
mających problemów z producentami. A nie 
jest wcale reżyserem komercyjnym. Po „His- 
torii miłości” („Storia d'amore”) napisał sce- 
narusz „Segreto” („Sekret”)- Nieoczekiwa- 
nie historia ta spodobata się De Laurentiiso- 
wi, który niemalże zmusił mnie, by natych- 
miast ją nakręcić. Maselli zaczął już zdjęcia z 
Nastasją Kinski, Stelano Dionisim i Franco 
Cittim. Poza stwierdzeniem, że film opowiada 
o spotkaniu dwojga młodych ludzi; Zaniepo- 
kojonych obecnością trzeciego, reżyser nie 
chce wyjawiać fabuły. 

Tajemnicą pozostaje też, jak udaje mu się 
tak dużo pracować. Ma już gotową nową his- 
tonię dla Ornelli Muli, która grata w jego osta!- 

imie „Codice privato” („Prywatny ko. 
gdzie wykreował niebanalną postać 
porzuconej kobiety. Ciekawostka — była to 
pierwsza we włoskim filmie próba zroduko. 
wania udziału aktorów do jednej postaci, jeśli 
nie liczyć precedensu (ale zupełnie innego) — 
długiego monologu. rozmowy telefonicznej 
Anny Magnani w filmowej wersji jednoaktów- 
ki Jeana Cocieau „Głos ludzki” w „Amore” 
(„Miłość”) Roberto Rosselliniego. 

Z kolei Marco Bellocchio jest szczerze 
zdziwiony: nigdy nie miał tyłu propozycji, co 
teraz. Kończy właśnie pisanie scenariusza 
„La condanna” („Wyrok”). Pomysł, wzięty z 
kroniki sądowej (głośny niedawno we Wło- 
szech proces przeciwko nauczycielowi o 
skarżonemu o gwałt na swojej uczennicy) w 
miarę pisania oddala się od tego epizodu i, 
jak to bywa u Beliocchio, przeobraża w histo- 
nię autobiograficzną. 

Oto w kilku stowach fabuta filmu: młoda 
przewodniczka turystyczna spędza noc zam 
knięta w galerii wraz ze swym dyrektorem. Co 
wydarzyło się między nimi? W jakim stopniu 
ich kontakt. jest wynikiem gwałtu? Sędzia, 
mający wydać wyrok w tej sprawie, musi 
rozważyć, kto na kim wywarł presję. Konkluz- 
je będą nieoczekiwane. Bellocchio procyzu 
je: — Jest to rodzaj ankiety na temat zdrowia 
psychicznego. Ta kwestia bardzo mnie inte- 
resuje. jest częścią mojego życia i nieroze- 
rwalnie tączy się z całą moją twórczością. 

1 jeszcze jeden powracający reżyser: Gillo 
Pontecorvo. Data wyjazdu na plan — 15 
kwietnia. Będzie to jego, siódma „przygoda”” 
Pontecorvo tłumaczy: — Kręcę filmy rzadko, 
ale wkładam w nie tyle pasji, że uważam je za 
przygody, pamiętam każdego z ekipy, każde 
wydarzenie. Są to prawdziwe etapy mojego 
życia. Reżyser nie przesadza — przez 30 lat 
nakręcił 6 filmów. Mówi, że z trudem zako- 
chuje się w jakiejś historii. Film, który „ko- 
cha” teraz, już od trzech lat, to „Śmierć arcy- 
biskupa” („Morte di un arcivescovo"). Chodzi 
o zabójstwo arcybiskupa Romero w Salwa- 
dorze. Scenariusz napisał wspólnie z Reg- 
gianim, Scarpellim i Chiarą Tozzi. Do głównej 
roli wybrał Enanda Josephsona. 

To, co zachwyca reżysera, o niespotykany 
zwrot w człowieku, łagodnym i umiarkowa- 
nym, „mieszkańcu” bibliotek i seminariów, 
który niespodziewanie rozpoczyna aktywną. 
działalność i ryzykuje nawet własne życie. 
Film będzie rekonstrukcją wydarzeń. Ale nie 
tylko. Oto, co mówi reżyser: — Chciałbym 
stworzyć niebywałą symbiozę dwu różnych 
narracji. Obraz powinien być realistyczny, o- 
stry. nawet kronikarski, jak w poprzednich 
moich filmach. Natomiast muzyka — inSpiro- 
wana chórami i kantatami Jana Sebastiana 
Bacha — ma wydobyć decydujące momenty 
ewolucji Romero jako etapy pewnej pasji. 

KATARZYNA 


MODRZEJEWSKA-DE ROSSO 
Reż. Gilio Pontecorvo (w środku) 


Porozmawiajmy 
o sobie 


przydaje fiemowym rozmowom o życiu 
esto ZYGA 


Mlada Boleslav 89 


nych zawodów i różnej wrażliwości. To 
już nie tylko stwierdzenie taktu i wska- 


czy nadchodzącego _ jutra. 
Poly żę uke wicznewaci O wczn- 


zadość 
Wiosny. W ktmie „Jeszcze jeden dzień” 
Michała Rutikaya, Viadimira Śrica i 
Kvetosłava Hećki stanowią one margi- 


riera estradowa. Trzech mężczyzn pro- 

wadzi nieciekawe życie, pełne niechcia- 

nych kompromisów i drobnych intere- 
młodzieńczych 


jego rozpraw Wykrywa to 
karierowicz i wymusza na etno- 
logu oświad- 


BOSSAK. Żyją ludzie o wiele bardziej 
kompetentni ode mnie, by opisywać i bi- 
tansować rolę, jaką odegrał Jerzy Bos- 
sak w powojennej historii naszego fil- 
mu i zasługi, jakie byty Jego udziałem, 
zwłaszcza na Chetmskiej 21. Miejmy 
nadzieję, że oddadzą autorowi „War- 
szawy 56" to, co należne i boskie. Ja 
wirącę się tylko nieśmiało, jako że zna- 
tem Prolesora raczej z różnych festiwali 
i spędów filmowych, gdzie zawsze sku- 
piat na sobie uwagę, należąc do żelaz- 


w Oberhausen. bodaj w 1971 roku. kie- 
dy to podczas publicznej dysputy Z nie- 
mieckimi kontestatorami dał taki popis, 


go kina i ludzi z nim najbliżej związa- 
nych. Szkoda — mogę dziś tylko west- 
chnąć — że nie zapisywaiem tych roz- 
mów z Bossakiem, wiedzionych na ko- 
1ytarzach różnych instytucji, w hotelo- 
wych i lotniskowych hallach, w kawiar- 
ni „Europejskiej” czy na ulicy. To 
byt bowiem człowiek ze starej szkoły, 
który wiedział, co jest w filmie dobrze 
zrobione i co jest o filmie dobrze napi- 
sane. To rodzaj wiedzy, której w środo- 
wisku REWIUPzyżnowm jakby 


uczucia, 
wiem obok prawdziwej perełki (ów pro- 
dukcyjniak „Brygada” — o uczuciu, któ- 
re potrafi zmienić bikiniarza w przodow- 
nika pracy) znalazły się przedstawienia 
efekciarskie. 


zka Jeśli nawet spór idzie o 
sprawy najważniejsze, nie wolno zapo- 
minać o widzu, który między jednym a 


pewnej 
wizycie w paryskim kinie. „Film — pisze 
— składał się ze zdjęć reportażowych 
nakręconych w latach 1900-1940. Po- 
kazywały się tłumy na ulicach, konne 
omnibusy, strajki i manifestacje poli- 
tyczne, premiery w operze, bale, miasta 
w dniu wybuchu wojny i spadające 
bomby. Wszystko to sprawiało wraże- 


suwają się każdemu, kto ogląda stare 
dokumenty i widzi rojowiska ludzkie 
powodowane jakąś siłą tajemną ni to 
biologiczną, ni to magiczną, a obrazy te 
„uczłowiecza” " jedynie komentarz. Trze- 


SŁOWNIK 
FILMOWY m 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 


FITZGERALD. Pe ley aksa jak- 
że tralne uwagi, po- 
czynione przez Scotta F. Fitzgeralda w 
jego notatniku na temat Emesta He- 
mingwaya. Pierwsza: „Ernest jest go- 
tów wyciągnąć pomocną dłoń do każ- 
dego, kto Stoi trochę wyżej.” I druga: 
„ja jestem pijakiem Emesta, jak Ring 
Lardner był moim pijakiem”. 

TANDETA. Oglądałem sobie ostatnio 
filmik pt. „Divine Madness” (Boskie 
szaleństwo). Jest to po prostu recital 


piosenkarsko-monologi 

Bette Midłer, amerykańskiej Żydówki u- 
rodzonej na Hawajach. Artystka daje tu 
z siebie wszystko, Śpiewa całymi płuca- 
mi, podskakującymi cyckami, tyłkiem i 


recytuje... 

Warszawie) — to fenomen żywotności, 
energii, witalności, przy której Hanka 
Bielicka wespół z Korą, to ciche i spo- 


ska, identyfikująca się z nią, bo... ty ©- 
nergia się liczy, a nie estetyka. 
Trudno się zorientować, czy reżyser Mi- 


Jest to jednak istotny mankament obra- 

zu, który nie wytrzymuje porównania 

choćby z „Lenny” Boba Fosse'a, gdzie 

Dustin Hoffman odtwarzał postać mło- || 
do zmariego satyryka Lenny Bruce'a, 

który specjalizował się w świńsko-pro- || 
wokacyjno-blużnierczych _ dowcipach, 

ale byta to, by tak powiedzieć, wulgar- 

ność na dużo wyższym poziomie. Bo i 

takie zjawisko występuje w domenie 

kultury. 


Po wyjściu zie że kilku z nas 


przez film Saka 1 
bie, Boja panien aa WO) 


się w czasie i przestrzeni. W czasie i | 
przestrzeni naszego życia. Pamiętam, | 

że nagle poczułem się stary, a na doda- 
tek przyszłość wydawała się niewiele 
obiecywać. Paradoksalnie: nie miałem 
o to żalu do Felka Falka, a wręcz prze- 
ciwnie, w duchu mu nawet dziękowa- 
tem. Uwyraźnit mi swym filmem pewien 
stan, który nosiłem w sobie — nie wie- 
dząc o tym. 
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Spotkanie z Markiem Wysockim 


JAK 


W KABINIE 
PILOTA 


© a yi pana tnie aty, 


stycznym, zaproponow: 

zmianę nazwiska. Wysocki — Wiodzi- 
mierz, wee, Wojciech i jeszcze 
Wysocki — 


— Cóż, na aóe nazwisko trzeba 
zasłużyć. Ale wierzę, że i dziś znaleźliby 
się widzowie, którzy potrafią rozpoznać 
nie tylko Władimira czy Wojciecha, ale 
także Marka. Nawiasem mówiąc z Woj- 
tkiem Wysockim łączą mnie koleżeń- 
skie więzy. Gdy zdawałem do war- 
szawskiej PWST, Wojtek, wówczas stu- 
dent IV roku, stwierdził: zmiana warty — 
jeden Wysocki odchodzi, drugi przy- 
chodzi. Czasem samo brzmienie tego 
nazwiska otwiera kredyt życzliwości. 
Podczas prezentacji „Ultimatum” Kida- 
wy dostałem duże brawa od moskie- 
wskiej publiczności 

© Mówi się, że aktorstwo to nie- 
męski zawód. Czy pan by się z tym 
zi 


— Nim zająłem się aktorstwem, upra- 
wiałem bardzo męską profesję. Byłem Il 
pilotem w lotnictwie cywilnym, latałem 
na AN-ach 24, na liniach krajowych. 
Znajduję pewne podobieństwa, w o- 
bydwu dziedzinach potrzebna jest pre- 
cyzja i odporność na stresy. Na scenie 
czy przed kamerą czuję się często jak w 
kabinie samolotu. Tu także cena błędu 
jest wyższa niż gdzie indziej. 

© Zamienił pan więc pilotaż na ak- 
torstwo; trudno nie zapytać, dlacze- 
go? 

— Trafiłem do tego zawodu drogą o- 
krężną, ale nie można mówić o przy- 
padku. Szukałem zawsze barwności, 
intensywności przeżyć. Nie interesowa- 
ły mnie zajęcia spokojne i monotonne. 
Kiedy ze względu na wadę wzroku mu- 
siałem zrezygnować z latania, postano- 
wiłem spróbować sił w aktorstwie. 


sfakcję, otwiera również szersze per- 
spektywy zawodowe. Jak było w pana 
przypadku? 


— To wyróżnienie nie miało większe- 
go wpływu na moje życie zawodowe. 
Żobowiązało mnie jednak do większe- 
go krytycyzmu wobec samego siebie, 
ostrzejszej selekcji przedstawianych 
propozycji. Chciałem się uczyć, zdoby- 
wać doświadczenie. Dziś wiem, że od- 


„Ultimatum”: ze Stanistawem Michalskim i Stefanem Szmidtem 


mawianie jest równie ważne jak przyj- 
mowanie ról. 

© Wśród reż , którzy zapro- 
sili pana ao iwzzkwczy nie ma na- 
zwisk z tzw. 

— Może to zbieg okoliczności, a 
może inne względy. Trudno mi to ko- 
mentować. Faktem jest, iż brakuje mi 
kontaktu z reżyserskimi indywidualnoś- 
ciami, z ludźmi, od których mógłbym 


„Haracz szarego dnia”: z Jolantą Grusznic 


się czegoś nowego o sobie dowie- 
dzieć. 


zmieniać? 

— Nie ma chyba aktora, który by tego 
nie doświadczył. Po przeczytaniu sce- 
nariusza „Ultimatum” byłem załascyno- 
wany zaproponowaną mi rolą Spinozy. 
Ostatecznie na skutek zmian i cięć po- 
stać ta została spłaszczona i zreduko- 
wana. Niestety, często wydaje się, że 
treścią filmu jest konflikt postaw, a póź- 
niej okazuje się, że chodzi tylko o strze- 
laninę czy wysadzenie mostu. 

© Niedawno i 


wał pana pozycję ulubieńca dziecię- 
lobytą 


wizyjnemu cyklowi „Tik-Tak”. Skąd 
zali formą aktors- 
twa? 

— Prowadziłem kiedyś amatorski 


teatr, myślałem o pracy z dziećmi i dla 
dzieci. Gdy redakcja programów dzie- 
Cięcych TVP zaproponowała mi prowa- 
dzenie cyklicznego programu, chętnie 
się zgodziłem. Później stworzyliśmy 
spółkę z moim przyjacielem Zbyszkiem 
Grusznicem i opracowaliśmy nowy 
kształt „Tik-Taka". W takiej postaci pro- 
gram ten istniał przez pięć lat. Umart w 
końcu śmiercią naturalną, ale nie wy- 
czerpał mojego zapału do pracy dla 
dzieci. Już poza telewizją przygotowali 
śmy z Grusznicem rewię _ dziecięcą 
„Marek i Zbyszek zapraszają”. Zaczy- 
namy też niebawem nowy cykl progra- 
mów telewizyjnych, ale już w TV Pra- 
ga. 

© Tak wąska specjalizacja może 
być dla aktora niebezpieczna... 

— Nie chciałbym zostać zaszufladko- 
wany, ale udział w filmie Tarnasa bar- 
dzo sobie cenię. Ze zdziwieniem przyją- 
tem bardzo ostrą recenzję w „Filmie”. 
Utwory dla dzieci ocenia się u nas we- 
dług kryteriów, które są odpowiednie 
dla zupełnie innych gatunków filmo- 
wych. Mam liczne dowody na to, że film 
Tarnasa został przyjęty bardzo życzli- 
wie przez adresata, tzn. widownię dzie- 
cięco-młodzieżową. 

© Od ośmiu lat jest pan aktorem 
Teatru Narodowego. To długo jak na 
kogoś, kto lubi ryzyko i niespodzian- 
ki. 


— Ryzyko mogę znaleźć tu, na miejs- 
cu. Czuję się związany z teatrem, w któ- 
rym miałem szansę zagrania kilku waż- 
nych ról i który nigdy_nie_ograniczał 
mojej swobody w działaniach pozate- 
atralnych. Cenię te role, które pozwoliły 
mi odkryć nowe możliwości. Cieszę się 
bardzo, że mogłem zagrać Bułanowa w 
„Lesie” Ostrowskiego, a później Dymi- 
tra w adaptacji „Braci Karamazow”. 
Dzięki temu wyrwałem się ze stereoty- 
pu szlachetnego, przystojnego mtło- 
dzieńca. 

© Przed kilku laty zadebiutował 
pan [el wyl konpozytcc i autor słów pio- 


— Muzyką interesowałem się zawsze 
jako słuchacz. W pewnym momencie 
postanowiłem poznać jej tajemnice. 
Dziś zupełnie swobodnie poruszam się 
we wszystkich tonacjach. Niedługo u- 
każe się płyta z moimi piosenkami dla 
dzieci. Myślę też o innych formach mu- 
zycznych. Jest to drugi plan mojej pra- 
cy, ale ważny dla mnie. Mogę wyjść 
poza sprawy aktorskie, a jednocześnie 
chciałbym wykorzystać swoje umiejęt- 
ności np. w teatralnych widowiskach 


muzycznych. 
Rozmawiat 
KRZYSZTOF 
DEMIDOWICZ 


„Playboy” 
nie wyszedł na swoje 


yld produkcyjny ma pewien określony rytm, któremu na włas | na to stać. Po wszystkich trudnościach, jakie nastręczały dekoracje, 


Gstaad Wraz x Gózardem pojechałem do wynajmowanej wciąż przeze 
mnie willi, gdzie zabraliśmy się do pisania scenariusza : 
nej. (_) W nadziej, że zainteresuje Carla Pontiego, Jean Pierre 


pełen pomy- 
zn pukoraiych duo | po mrm makrela poci | 
ROMAN POLAŃSKI | 


Gmi natychmiazć ryłee natiępwy imi by udowodnić, że mnie 


Pokazane 

| w telewizji 

|. w dziesięć lat 

| po kinowej poka 


ort 


rrie Fisher, Harrison Ford, Mark Hamill 


Kosmiczni bohaterowie: Billy Dee Williams, Ca! 


Kartki z kalendarza: 15 lipca 1939 


Pożegnanie 
Z | wajęik 


Postanowił zrobić film o tych 
ych 


się na bruku ulicznym, 
mów z kamienia. Nie znają ani pół 


Współautorem dialogów był Pierre 
Bost. 

Clair zabrał się do realizacji filmu 
eż > 
było wiarygodne, w miarę auten- 


tyczne. Spędził wiele tygodni na 
rozmowach w instytucjach opieki 


cią patrzyły na mego syna, jest w 
naszej stolicy wiele tysięcy” — skon- 
statował Renć Clair. 


społecznej, organizujących wakacje 
dzieci, w w ipewenzciach” no i o- 

szkołach. Następnie 

poyea| kolej na wybór e peołagonie 
stów. Zmobilizowano o] 


ra zagrał cały splot niesprzyjają. 
cych okoliczności Koproducent 
główny finansista Corniglion Moli- 
nier został jako oficer rezerwy zmo- 
bilizowany (wojnę ukończył jako 
generał) i wycofał swoje udziały z 
przedsięwzięcia. Clair próbował 
znaleźć innych sponsorów, 
politycznej było 


ówczesnej sytuacji 

to bardzo trudne, w praktyce — nie- 
możliwe. Ponadto do wojska zabra- 
no wielu członków ekipy, między in- 
nymi dwóch asystentów reżysera — 
jego brata Henri Chomette'a i Ro- 


wojny uznawali tylko dwa rodzaje 
filmów — patriotyczne, a więc mobi- 
lizujące, oraz wyraźnie rozrywko- 
we. „i powietrze” nie mieściło 
się ani w pierwszej, ani w drugiej 
kategorii. Był to film na normalne, 
pokojowe czasy. Musiał zdawać so- 
bie z tego sprawę i sam Renć Clair, 
bo zaczął 


Co się stało z nakręconym mate- 
riałem do „Czystego powietrza” na 
dobrą sprawę nie wiadomo. Istnieje 
wersja, że zniszczyli go Niemcy, ale 


przed narodzinami włoskiego, ale 
wojna zdecydowała inaczej. 
| 


„Czyste powietrze” Renć Claira 


Z ekranów świata 


rzową Jang Kuei-iei", bez trudu rozpo- 
znają gatunek. do którego należy „KGię- 


życowa księżniczka”, najnowsze dzieło 
ZES w 1915) Kona ichikawy. 
o rdr da 
zasadnicze nurty. Najbardziej znane 
filmy wojenne, takie jak „ „Ognie polne” 
(1959) i dwie niezałeżne wersje „Harfy 
birmańskiej", z 1955 i 1984 roku. ichika- 


Móże zaszkodziło ichikawie jego lek- 
ceważenie stylistycznej jednolitości, 0- 
j filmach 


Vesuko Sawaguchi | 


zupełnie naturalny składnik tego Świa- 


KSIĘŻYCOWA | |Ezzez 
księżniczka  |=zZE> 


„Jak widać jest to do tej pory baśń 


puje czła sera scen, w kdórych do gło- 


Portret na życzeni 


CYNTHIA 


óż można powiedzieć o życiu 
tancerki? Praca, przede 
wszystkim praca. Cynthia 
Rhodes jest także piosenkar- 
ką. I aktorką. Pracy jest więc trzykrotnie 
więcej. Owszem, podróżuje, jej zdjęcia 
zdobią okładki ilustrowanych magazy- 


nów i spotkanie Cynthii z wielkim cho: 
reogralem Maurice Bójartem w Paryżu 
stało się prasową sensacją — ale to 
wszystko ani trochę nie przybliża jej wi- 
zerunku jako człowieka. 

Zaczyna się, oczywiście, od daty-uro- 
dzenia. Wiadomo, że pochodzi z Nash- 
ville, amerykańskiej stolicy muzyki 
country, nie wiadomo jednak, czy 
przyszła tam na świat w 1956 czy 1957 
roku. Zresztą mniejsza o to. Jej ukocha- 
nym miastem stał się Nowy Jork, tu 
mieszka i występuje. Ma w swym do- 
robku wiele piosenkarskich wideokli- 
pów, na dużym ekranie pojawiła się po 
raz pierwszy w roku 1980 w musicalu 
„Xanadu”, który miał być popisem Olivii 
Newton-John, ale nie odnióst sukcesu. 
Kontrowersyjnie przyjęty został także 
zrealizowany techniką wideo film Fran- 
cisa Coppoli „Prosto spod serca" (One 
from the Heart, 1982), w którym rywali- 
zowała z Nastassją Kinski. Jej talent 
dramatyczny objawił się w sensacyj- 
nym filmie Michaela Crichtona „Runa- 
way” (Zbieg, 1984). Wystąpiła ze znako- 
mitymi partnerami — Gene Simmonsem 
i Tomem Selleckiem. O tym ostatnim 
powiedziała: — Czarujący, ale jaki 
skomplikowany! Bierze scenariusz i z 
ołówkiem w ręku pyta o motywację każ- 
dej sceny. Tymczasem ja pytam 0 ko- 
lejność figur w układzie tańca... 

W jej filmowej karierze przełomowy 

okazał się rok 1985, kiedy wystąpiła 
dwóch głośnych filmach: „Flashdanc: 
i „Staying Alive" (Pozostać żywym). 
Wkrótce potem był „Wirujący seks”. 
Cynthia dobrze wspomina współpracę 
z Sylvestrem Stallone, twierdzi także, że 
John Travolta okazał się na planie nie- 
śmiałym chłopcem, naprawdę kocha- 
nym. Mówi:— Miałam przyjemność łań- 
czyć w ramionach słynnych uwodzicieli 
ekranu, ale wierzcie mi, przed kamera- 
mi jesteśmy wszyscy tylko zawodowca- 
mi! 


W pozbawionym plotek życiu Cynthii 
Rhodes coś się jednak wydarzyło: oto. 
poślubiła niedawno Richarda Manxa, 
młodszego od siebie o siedem lat pio- 
senkarza. — Zawsze rozśmieszał mnie w 
trakcie nagrań. Właśnie w tym tkwi ta- 
jemnica jego podboju! oświadczyła 
dziennikarzom. Nieszczęśliwa Penny z 
„Wirującego seksu” w życiu prywatnym 
jest dziś najszczęśliwsza! 


Z Johnem Travoltą w filmie „Pozostać żywym” 


W kinach i na kasetach 


MANHATTAN konawcy: Woody Alien (isaac Davis), 
Diane Keaton (Mary Wilke), Michael 
Murphy (Yale). Mariel Hemingway (Tra- 
a Cy). Meryl Streep (Jill), Anne Byrne (E- 
miły). Prod.: United Artists, USA 1979. 

96 min. 
MANHATTAN. Reż.: WOODY ALLEN. Uczuciowe perypetie wziętego sce- 
Scen.: Woody Allen, Marshall Brick-  narzysty stają się okazją do satyrycz- 
man. Zdj.: Gordon Willis. Muz.: George nego spojrzenia na nowojorskie śro- 
Gershwin. Scenogr.: Mel Boume. Wy- intelektualne. 


GE” 


ZAGINIONA 
KSIĘŻNICZKA 


O ZATOULANE PRINCEZNE. Reż.: AN- Tatana Fischerova (królowa), Libor Żi- 
TONIN KACHLIK. Scen. (na motywach _ dek (Doleza), Jan Skopecek (Śveńha). 
baśni Josefa Lady): Jitka Pistoriusova.  Prod.: Filmovć studio  Barrandov, 
Zdj.: Ji Macók. Muz.: Miloś Vacek.  CSRS, 1988. 94 min., b/o. 

Scenogr.: Jan Oliva. Wykonawcy: Lucie 

Tomkovź (Julianka), Petr Mikula (Fran- Baśń o pięknej księżniczce, która 
ta), Jindfich Bonaventura (Brćśl), Vaclav buntuje się przeciw despotycznemu 
Babka (Mulisak), Oldfich Viach (król, ojcu. 


DŁUGA PODRÓŻ radine (Cole Younger), Keith Carradine 
(Jim Younger), Robert Carradine (Bob 
Younger), James Keach (Jesse James), 
| w | Stacy Keach (Frank James), Dennis 
Quaid (Ed Miller). Prod. Huke Films dla 
United Artists, USA 1980. 99 min. 


THE LONG RIDERS. Reż.: WALTER 

HILL. Scen.: Bill Bryden, Steven Phillip 

Smith, Stacy Keach, James Keach. Zdj.: Westem. Agenci Pinkertona ścigają 
Ric White. Muz.: Ry Cooder. Scenogr.: bandę jednoczącą trzy rody, piądrują- 
Jack T. Collis. Wykonawcy: David Car- ce Missouri. 


RAMBO | 


FIRST BLOOD. Reż.: TED KOTCHEFF. 
Scen. (na podstawie powieści Davida 
Morrella): Michael Kozoll, William Sack- 
heim, Sytvester Stallone. Zdj.: Andrew 
Laszio. „fed |. 
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z instytucje i zakłady pracy w miastach wojewódzkich i mia- 


1989.07.09, WARSZAWA, NR 28 
przekazano 


do drukarni 15 | Mourel Obserestec, Paramount, Paris Match, Twentieth Century Fox, United 
126.06.1969. Zam. £263.A-23. | Arfists, Vestra Prod, arch. 
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FAKTY 


Austriackie Muzeum Filmowe w Wiedniu 
zorganizowało wielką retrospektywę pod 
tytułem „Propaganda i kontrpropaganda 
w filmie w latach 1933-1945" poświęco- 
ną powstaniu | znaczeniu filmu propa- 
gandowego. Przegląd obejmował filmy 
hitlerowskich Niemiec, amerykańskie, 
brytyjskie | radzieckie. Prezentowano je 
w wersji oryginalnej. 


* 


Aleksiej German, twórca głośnych filmów 
„Próba wierności” i „Mój przyjaciel Iwan 
Łapszyn”, realizuje dla producentów liń- 
skich dokument o młodości poety Josiła 
Brodskiego, laureata nagrody Nobla. 


* 


Ponieważ wszystko już w kinie było, na 
ekran powraca owczarek Lassie (na 
zdjęciu), niegdyś bohater serii kaso- 
wych filmów, w_których m.in. stawiała 
pierwsze kroki Elizabeth Taylor. Nową 
obsadę tworzą Dee Wallace Stone, 
Christopher Stone, Will Niper i Wendy 
Cox, Trenerem Lassie jest Bob Wea- 
therwar przejmujący ten odpowiedzialny 
obowiązek po ojcu. Przygody Lassie w 
nowej wersji są, oczywiście, tematem se- 
rielu telewizyjnego, któremu wróży się 
niezmiernie długi żywot. 


Fot. Cinó Revua 


Carole 
Bouquet 


W ironicznym filmie Bertranda Bliera 
„Za piękna dla ciebie" (Trop belle pour 
toi) występuje w trójkącie z Górardem 
Depardieu i Josiane Balasco. Gra piękną 
żonę przegrywającą ze starszą od siebie 
| bardzo mieszczańską kochanką. Od- 
wieczny temat francuskiej komedii bul- 
warowej nabrał rumieńców świeżości 
dzięki aktorom = prezentowany w can: 
neńskim konkursie zdobył nagrodę za 
reżyserię. 


Fot. Paris Match 


UDZIE 


Amerykanie 
w Paryżu 


Wszyscy na scerę! Liza Minnelii 
Frank Sinatra i Sammy Davis Jr. w czasie 


Liza Minnelli | Frank Sinatra 
Fot. Paris Malch 


swego jedynego występu wzbudziii nie- 
zwykły entuzjazm publiczności Opery 
Paryskiej. Śpiewali, tańczyli, — Dzięki tym 
Amerykanom — pisał Fródćric Ferney — 
można było poczuć wietrzyk zza kulis 
Broedwayu, przynoszący zapach nieza- 
pomnianych melodii. 

Wielkie europejskie tournóe zorgani- 
zował izraelski Instytut Weizmanna, na 
rzecz badań naukowych związanych ze 
zwalczaniem raka | AIDS. Sammy Davis 
Jr, Liza Minnelli i Frank Sinatra odwiedzi: 
li już Wiedeń i Mediolan, zanim znaleźli 
slę w Paryżu, Na scenie Opery Paryskiej 
mistrzem ceremonii był sam Charles A- 
znavour. 


David 
buntownik 


- Holywood? To labryka. Robi się tam 
filmy tak, jak w Detroit robi się samocho- 
dy. Oto opinia Davda Burtona Morrisa, 
którego film „Patti Rocks” grany jest o- 
becnie na ekranach kin Europy Zachod 


David Burton Morris 
Fot. Le Nouvel Observateur 


niej. Dwóch mężczyzn włóczących się 
samochodem, rozmowa«o kobietach, o 
życiu, o puszkach piwa, które po wypiciu 
wyrzucają przez okno. Historia miłości 
Na końcu autostrady czeka kobieta. Jed- 
na dla nich obu... Hołd dla Jean Eusta- 
che'a, dla Godarda. Kiedy film wchodził 
na ekrany, Morris powiedział: — Zrobiłem 
ten film dla dziesięciu osób, które do- 
trwają do napisów końcowych. „Patti 
Rocks" to prowokacja, film pozbawiony 
jakichkolwiek kompromisów. Amerykań- 
ska krytyka zachwyca się filmem, wy. 
'wórnie chcą Morrisowi powierzyć reali- 
zację komedii. A on mówi: — Zapewniam, 
że tym razem nie będzie ani jednego 
brzydkiego słowa. 


PREMIERY 


Czwarty 
do walki 


Do superherosów ekranu, którzy są 
mistrzami boksu, walk wschodnich | 
wszelkiego rodzaju przemocy fizycznej, 
doszedł młody Belg o nazwisku Jean- 
-Olaude Van Demme. Zbudowany jak Ar 
nold Schwarzenegger, z charakteru przy- 
pomina Sylvestra Stallone'a, a spraw- 


Jean-Claude Van Doemme 


nością fizyczną przewyższa Chucka Nor- 
risa. No i jest od tej szacownej trójki 
młodszy. Zaczynał karierę hollywoodzką 
w 1984 roku w cieniu Norrisa, dziś jest 
wyłącznym bohaterem widowiskowego 
filmu „Cybarg” Alberta Pyuna. Rzecz 
dzieje %ię w niedalekiej przyszłości, w 
świecie zniszczonym wojną nuklearną 
Wszystko już o tym świecie wiemy z in- 
nych filmów, ale dla widza liczy się liczba 
efektownych walk (niektóre w wodzie) I 
katastrol samochodowych (podobno 
Żal). Przeciwnikiem Jean-Claude'a jest 
Vincent Klyn, także znakomity zawodnik, 
występują również piękne panie Debo- 
teh Richter i Dayle Haddon. 


Fot. Clńe Revue 


